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Ja ro sław Si do ro wicz

Przy pad ki kse no fo bicz nych za cho wań

w Ma ło pol sce do ku men tu je naj no wsza

„Bru nat na księ ga”, wy da na przez an -

ty fa szy stow skie Sto wa rzy sze nie „Ni -

gdy Wię cej”. 

„Wy da wa ło by się, że w kra ju tak do -
świad czo nym przez hi sto rię, w tym
hi sto rię Ho lo ca u stu, czy stek et nicz -
nych i to ta li ta ryz mu, bę dzie my szcze -
gól nie wraż li wi na prze ja wy neo -
faszyzmu i po krew nej mu nie na wi ści.
Nie ste ty, prak ty ka osta t nich lat wska -
zu je na coś wręcz prze ciw ne go” – pi -
sze we wstę pie do wy daw nic twa prof.
Ra fał Pan kow ski z Col le gium Ci vi tas,
je den z za ło ży cie li sto wa rzy sze nia.

W cią gu osta t nich dwóch lat w ca -
łym kra ju od no to wa no pra wie 600
przy pad ków za cho wań kse no fo bicz -
nych czy wręcz ata ków na tle ra si stow -
skim. 

– Ma ło pol ska na tym tle też nie ma
się czym chwa lić – mó wi Mar cin Kor -
nak, pre zes Sto wa rzy sze nia „Ni gdy
Wię cej” i au tor „Bru nat nej księ gi”.
Udo ku men to wa no w niej kil ka dzie -
siąt in cy den tów w Kra ko wie i in nych
miej sco wo ściach wo je wódz twa.
W księ dze ze sta wio ne zo sta ły w for -
mie po zba wio nej ko men ta rza szo ku -
jące kro ni ki. To róż ne przy pad ki – od
pro pa go wa nia sym bo li fa szy stow skich,
kol por to wa nia w miej scach pu blicz -
nych an ty se mic kich ulo tek, przez ob -
rzu ca nie wy zwi ska mi ciem no skó rych,
po fi zycz ną agre sję wo bec cu dzo ziem -
ców.

Kil ka przy kła dów: w 2011 r. pod -
czas kon cer tu An ti fa Be ne fit w Ka -
wiar ni Na u ko wej neo faszyści wy bi li
w lo ka lu szy bę i wrzu ci li do środ ka
bu tel kę z nie bez piecz ną sub stan cją.
Pod pa le nie squ a tu w Pod gó rzu, na
któ rym nie co wcześ niej po ja wi ły się
na pi sy „Fa lan ga Ma ło pol ska”. Ata ki
na Ro mów. Star cia pod czas Pa rad
Rów no ści. Ra si stow skie za cho wa nia
pseudo kibiców wo bec czar no skó rych

pił ka rzy (wy da wa nie od gło sów małp,
rzu ca nie ba na na mi) oraz trans pa ren -
ty z ho mo fo bicz ny mi ha sła mi na try -
bu nach. 

Wciąż nie bra ku je in cy den tów
o an ty se mic kim cha rak te rze. W Ol -
ku szu i Kra ko wie roz le pio no ulot ki
z an ty ży dow ski mi ha sła mi; znisz czo -
no też jed no z krze seł-rzeźb na pl. Bo -
ha te rów Get ta, upa mięt nia ją cych ofia -

ry Za gła dy; kra kow ski tak sów karz
znie wa żył pa sa żer ki z Iz ra e la. Ten
przy pa dek opi sy wa ła „Ga ze ta”. Do
an ty se mic kich uprze dzeń od wo łał
się też in ny „bo ha ter” ar ty ku łu w „Ga -
ze cie”, dą brow ski rad ny PiS Ro bert
Ką dzie la wa, któ ry roz wie sił bil lbo ar -
dy z ha słem „Ży dzi ma ją sy na go gę,
a na sze fir my nie do sta ły ka sy”.

Głoś ne sta ły się tak że przy pad ki
pro pa go wa nia fa szy stow skich sym bo -
li. Ser wis Yo u Tu be obiegł te le dysk
z utwo rem „Wiel ka Pol ska”, w któ rym
wy ko nu ją cy go męż czyz na o pseudo -
nimie „Maj ster NS” wzno sił rę kę w ge -
ście hit le row skie go po zdro wie nia. Na -
gra nie wy ko na no w Kra ko wie pod po -
mni kiem Ofiar Dą bia, gdzie 15 stycz -

nia 1945 r. Niem cy roz strze la li 79 osób.
Sym bol swa sty ki roz le pio no w re jo -
nie mo stu Dę bnic kie go. Pa miąt ki z em -
ble ma ta mi na zi stow ski mi sprze da wa -
no na tar gu sta ro ci na kra kow skim Ryn -
ku Głów nym. Gdy je den z klien tów
zwró cił na to uwa gę sprze da ją ce mu,
usły szał, że na śle na nie go „ski nów bia -
łej ra sy”. 

W Ma ło pol sce od no to wa no przy -
pad ki jaw nej nie chę ci do mniej szo -
ści na ro do wej. Do wo dem mo gą być
ha sła „Ukra iń skie świ nie wy...ć”, wy -
ma lo wa ne kil ka mie się cy te mu na
przy stan kach au to bu so wych w Gor -
li cach. W „Bru nat nej księ dze” moż -
na też zna leźć opis wy stą pie nia w cza -
sie se sji ra dy po wia tu no wo są dec kie -

go rad ne go PiS z Kry ni cy, któ ry za -
pro te sto wał prze ciw ko na da niu po -
cią go wi imie nia „Ni ki for”, gdyż – jak
stwier dził rad ny – „Ni ki for był Ru si -
nem, Łem kiem, miesz kań cy są zde -
gu sto wa ni, że Kry ni cę bę dzie pro mo -
wa ła po stać z mniej szo ści na ro do -
wej”. To był atak słow ny. Do fi zycz nej
agre sji do szło rok te mu nie da le ko
Kro ścien ka, gdzie bu tel ka mi z ben -
zy ną ob rzu co no dom Ro mów.

Ata ków na „ob cych” do pusz cza ją
się nie tyl ko oso by utoż sa mia ją ce się
ze skraj ną pra wi cą, lecz tak że zwy kli
lu dzie. „Księ ga” opi su je zda rze nie
sprzed kil ku na stu mie się cy na Plan -
tach, gdy męż czyz na za cho wy wał się
agre syw nie wo bec dwóch Po lek idą -
cych w to wa rzy stwie oby wa te li Hisz -
pa nii, Pe ru i Chi le – m.in. wy krzy ki wał
do ko biet, że nie po win ny „za da wać
się z bru da sa mi”, i ob rzu cił je wy zwi -
ska mi. Po tem ude rzył w twarz oby wa -
te la Hisz pa nii. 

Dy skry mi na cja do tknę ła na wet nie -
peł no spraw ne go ar ty stę Sta ni sła wa
Kmie ci ka (uro dził się bez rąk), któ re -
go ochro na nie chcia ła z te go po wo du
wpu ścić do no wo są dec kie go klu bu;
w koń cu poz wo lo no mu wejść, ale pod
wa run kiem, że „sią dzie z bo ku i nie bę -
dzie ni ko go stra szyć”.

W „Bru nat nej księ dze” au tor zwra -
ca uwa gę, że spraw ców roz zuch wa la
bez kar ność. Dwa lat te mu Ame ry ka -
nin pol skie go po cho dze nia, gość fe sti -
wa lu Off Plus Ca me ra na tknął się na
ma ni fe sta cję na ro dow ców na Ryn ku
Głów nym. Za u wa żył na trans pa ren cie
swa sty kę. Gdy zgło sił to na po bli skim
po ste run ku po li cji, re ak cji nie by ło.

– Na sze pra wo da je moż li wość ści -
ga nia ta kich za cho wań i wca le nie od -
bie ga od stan dar dów za chod nio e u ro -
pej skich. Ty le że nie za wsze się po nie
sku tecz nie się ga. A opie sza łość po wo -
du je ros ną ce po czu cie si ły wśród tych
lu dzi – ostrze ga Mar cin Kor nak.�

Roz mo wa z au to rem 

„Bru nat nej księ gi” na S. 2 

No wy ra port ora si stow skich eks ce sach

Bru nat ny ob raz Ma ło pol ski
Podpalenie romskiego domu, ataki na bezdomnych, rasistowskie okrzyki na stadionach czy pobicia za inny kolor
skóry czy język – to tylko najbardziej szokujące przykłady dyskryminacji i szowinizmu, do jakich doszło w ostatnich
dwóch latach w naszym regionie

W „Bru nat nej księ dze”
au tor zwra ca uwa gę 
na to, że spraw ców 
roz zuch wa la bez kar ność 

Mo bi li za cja na ro dow ców z oka zji Pa ra dy Rów no ści
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Wybierz najgorszy
budynek Krakowa!

Archi-Szopa 2012
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Za wsze za pcha na sa mo cho -
da mi al. 29 Li sto pa da to chy -
ba naj lep szy przy kład na fa -
tal ną ko mu ni ka cję osie dla
z resz tą mia sta. Ten za rzut
wy star czył, by no mi no wać
blo ki wre jo nie Kuź ni cy Koł -
łą ta jow skiej do gro na fi na li -
stów na sze go ple bi scy tu 
Ar chi-Szo pa. Od po wie dzial -
ność de we lo pe rów po le ga
na tym, że bu du ją inic ich nie
ob cho dzi, że miesz kań cy nie
bę dą mie li moż li wo ści do -
bre go do ja zdu.

Wię cej – S. 2

No mi na cje
Ar chi-Szo py 

Na ina u gu ra cję run dy
re wan żo wej Wi sła tyl ko zre -
mi so wa ła z naj słab szą dru -
ży ną eks tra kla sy – GKS Beł -
cha tów. Kra ko wia nie mecz
koń czy li w dzie siąt kę, bo
sę dzia wy rzu cił z bo i ska
Ar ka diu sza Gło wac kie go.
Mo gli jed nak wy grać, gdy -
by w osta t nich mi nu tach le -
piej przy mie rzył Ra do sław
So bo lew ski.

Wię cej spor tu – S. 11-12

i na kra kow.sport.pl

Wio sen ny
fal start
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